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My wszyscy na emigracji o 
lyle jesteśmy coś warci, o ile 
potrafimy w czemkolwiek do-
pomódz krajowi. 

ROK xvm. Nr. 21 9 CZERWCA Juin 1940 roku. 

Wszystko dla kraju 
(Cat) Bywają czasy, kiedy jedynym i najlepszym artykułem była

by modlitwa do Boga. 
Czasy takie teraz przeżywamy. 
Nam, Polakom, od pierwszego września żaden dzień nie przyniósł po

ciechy, nie powiedział nam: — „teraz jest nam trochę lżej, trochę le
piej". 

Wojna jest ciężka i trudna. Ci, którzy szerzą głupi i płytki optymizm, 
winni być napiętnowani. Tylko natężając wszystkie siły możemy dojść 
do zwycięstwa ostatecznego. 

Potworność wojny powiększana jest przez potworność zbrodni. Czyn 
Leopolda III-go ma aspekt podwójny: moralny i polityczny. Cobyśmy 
nie mówili o aspekcie politycznym, aspekt moralny wybija się na plan 
pierwszy, dominuje, — na swój szkaradny sposób zabarwia tę posępną 
kartę historji. Odsłaniać towarzyszy boju, ułatwiać wrogowi uderzenie 
i zwycięstwo... # 

Biedna Belgja. 
Ale jeśli nastąpi zdrada# Mussoliniego, to będzie to również zdrada 

świata łacińskiego, zdrada naszej wielkiej, pięknej, greko-rzymskiej cy
wilizacji, której Rzym przez wieki był wielką latarnią. Faszyzm zaraz 
po bolszewizmie stworzył ohydne formuły państwa totalistycznego. Ale 
przecież dzięki łacińskości Włochów ich totalizm nie przybrał nigdy 
form tak przygnębiających, jak w Sowietach i w Niemczeeh. Myśl tam 
była przytłumiona, ale całkowicie nie wzięta w obcęgi, temperament i cy 
wilizacja oparta na swobodzie myśli nie dała się tak całkowicie ujarz
mić. Śmiech przynajmniej pozostał wolny i rozbrzmiewał. 
I oto Mussolini chce pójść z państwami chcącemi zgasić naszą cywili
zację. 

Z państwami?... 
Za czasów wojny fińskiej Mussolini początkowo prowadził wyraźną 

politykę, anty-sowiecką. Wracam do tego co napisałem na wstępie, że 
nam od pierwszego września jest ciągle gorzej, nigdy lepiej. O ileż z 
punktu widzenia polskiego okres wojny fińskiej stanowił dla nas lepszą 
sytuację polityczną. 

L A  P A R O L E *  TYGODNIK — HEBDOMADAIRE POLONAIS. 

Za fjordaml i we Flandrji 

CENZUROWANE 

Natomiast tam, w naszej Ojczyźnie, Sowiety prowadza aoliJUske zni-
szczenia i eksterminacji. Oto jest list, otrzymany od osoby, która przy
jechała ze Lwowa: 

'Z c 

...Jeszcze niezupełnie otrząsnęliś
my się z tych tragicznych przeżyć w 
w nieszczęśliwym Lwowie. Nieustan
nie mam w oczach te tysiące niesz
częsnych deportowanych — myśmy 
na to patrzyli — wielu z tych skaza
nych na zagładę znamy i wiemy, że 
jeżeli ratunek prędki nie przyjdzie — 
zginą napewno. Przez trzy noce: z 12 
na 13, 14 i 15 kwietnia od zmroku do 
ranka w najbrutalniejszy sposób bi
jąc kolbami i grożąc natychmiasto
wą śmiercią wywlekali. dpdji, zaczy
nając od dzieci, kończąca? bezwład
nych starcach, nie dając3t moż
ności zapakowania ciepłej t^zieży i 
dostatecznych prowiantów na drogę. 
(Liczbę deportowanych w owy^h o-
kropnych dniach obliczano późiiU i"*a 
24-28 tysięcy z»samego Lwowa!) Tyl
ko cud ocalił nas dotąd od podobne
go losu, ale biegając w ciągu tych 
kilku dni na dworzec z prowiantami 
i mlekiem dla dzieci widzieliśmy na
ocznie straszliwą gehennę wywożo
nych ludzi. Całą wii?ą ich, że należeli 
do klasy „posiadających", choćby to 
tylko był skromny kupiec, lub osad
nik — jak również było zbrodnią w 
oczach katów moskiewskich, gdy się 

należało do inteligencji. Wszyscy są-
downicy, profesorowie uniwersytetu 
i politechniki, lekarze, dentyści z nie-
licznemi wyjątkami zostali wywie
zieni. Nie oszczędzono również du
chowieństwa, księża są najpierw dłu-

• ^ 

go więzieni, potem deportowani. T' j-
straszliwszy los spotkał żony wojsko
wych: są one wywożone bez litości, 
najczęściej bez środków jakichkol
wiek, prawie zawsze rozłączane z 
dziećmi, zwłaszcza, gdy te dzieci na
leżały do związków skautowskich, 
sokolich, przygotowania wojsko -
wego. Nie mogę opisywać tych wszy s 
tkich przejść w tak krótkich sło
wach, pragnę jednak choć w drobnej 
mierze spełnić swój obowiązek i wo
łam do wszystkich: — ratujcie ich! 
krzyczcie gdzie trzeba, że tam, po 
tamtej stronie ginie Polska, giną na
si! 

Byle nie zapóźno — ilu z tych mę
czonych, cierpiących niewinnie doje
dzie do Irkucka, Mongolji, a ilu zgi
nie na Sołowieckich wyspach i w 
„Donbasie" — basenie węglowym? 
Wybacz mi list ten bezładny, może 
ci kiedyś będę mogła opisać lub opo
wiedzieć dokładniej, wiem, że zrobisz 
teraz co trzeba i co będzie można... 

Dwie prawdy krzyżujące 
się ze sobą 

(Cat) Pamiętamy wywiad z gen. 
Franco podczas wojny domowej w 
Hiszpanji. — "Nasz pochód na Tole
do — oświadczył gen. Franco —- jest 
błędem strategicznym. Idziemy jed
nak na Toledo, aby wyswobodzić Al-
cazar, ze względu na bohaterską po- ! 
stawę jego załogi. Opóźni nam to jed- \ 
nak zwycięstwo ostateczne". 

Oto mieliśmy przykład poświęcę- j 
nia strategji dla sentymentu, propa-1 
gandy, czy polityki. Nie jesteśmy w ) 
stanie ocenić o ile oswobodzenie Al
kazaru opóźniło ostateczne zwycięst
wo w Hiszpanji, notujemy ^ylko 
fakt, że sam wódz hiszpański * pod
kreślał iż opóźni. 

O przykładzie tym pamiętać nale
ży, gdy się dziś myśli o angielskiej 
wyprawie do południowej Norwegji 
i o anglo-francuskim udziale w bit-' 
wie flandryjskiej. Obydwie te opera
cje mają dużo cech podobnych. 

Nad wojną obecną ciąży prawda 
strategiczna, która powiada, że czas 
pracuje przeciwko Niemcom, czas 
pracuje na aljantów. Hitler chce 
przełamać tę prawdę swymi kontak
tami z Rosją, swym dobijaniem się 
do brzegów morskich, ale prawda ta 
jeszcze działa i działała zwłaszcza we 
wrześniu 1939 r. Zgodnie z tą praw
dą strategiczną narzucał się aljantom 
plan obronny, plan przetrzymania 
Hitlera, plan wyczekiwania, plan uni 
kania ofensywy. 

Ale na tej prawdzie strategiczne; 
ciąży skolei prawda polityczna: trze
ba przychodzić z pomocą małym neu-
trałom, jeśli się chce, aby się bronili 
przeciw Niemcom. 

Te dwie prawdy krzyżują się mię
dzy sobą. 

To skrzyżowanie było zapewne 
jedną z przyczyn niepowodzenia wy
prawy norweskiej i wyprawy flan
dryjskiej. Obie te operacje były wy
wołane koniecznościami politycznemi 
(pomoc dla kraju napadniętego) j 
byïy sprzeczne z głównem aljanckiem 
założeniem strategicznem. 

Sprawy emigracji 
Sprawy emigracji są oczywiście o 

wiele mniej ważne w danej chwili, 
aniżeli sprawy kraju. My wszyscy 

na emigracji o tyle jesteśmy coś wai 
ci, o ile potrafimy w czemkolwiek 
dopomódz krajowi. 

Powyższe się stosuje do tak zwa
nej „nowej emigracji" to jest tych 
Polaków, którzy uchodząc przed 
Niemcami wyjechali z kraju i odda
li się do dyspozycji rządu polskiego. 

Obok „nowej" jest także „stara", 
zarobkowa emigracja we Francji. 
Wykazała ona dużo patryjotyzmu w 
tych ciężkich chwilach. Niestety, głó
wne skupiska naszych robotników 
są dzisiaj również pod okupacją nie
miecką. 

Oczywiście każdy uchodźca przed 
Niemcami zasługuje na pomoc, opie
kę i współczucie. Ale my, Polacy, 
musimy przed oczyma mieć, kraj, 
kraj i jeszcze raz kraj. Jeśli uchodź
ca z Belgji zasługuje na pomoc, to 
kraj zasługuje na pomoc stokroć, ty
siąckroć większą. Oto jest maksyma, 
którą proponowałbym uznać za ziasa-
dę regulując?, nasz stosunek do tych 
spraw. 

CENZUROWANE 

0 ! nielylko dlatego 
Polemika jest duszą prasy. Pole

mika prasowa niekoniecznie jest rów 
noznaczna z wzajemnem zwalczaniem 
się. W tych ciężkich dniach we Fran
cji działa nadal niezależna prasa pol
ska, której pozbawiona jest całkiem 
Ojczyzna w obu okupacjach. Nieste
ty, prasa ta jest bardzo ostro cen
zurowana, ale spałnia swe zadania, 
kształtując w artykułach i w pole
mice myśl polityczną. 

Oto w „Robotniku", który taksa-
mo jak nasze „Słowo" wychodzi tu 
w postaci skromnego tygodnika, 
znajdujemy zdanie, przeciwko które
mu chcielibyśmy zaprotestować. 

„Nic nowego w metodach 
wojny błyskawicznej w poró 
wnaniu z kampanią polską, 
która tylko dlatego (sic! 
przyp. red. „Słowa") powiod
ła się Hitlerowi, że udało się 
przerwać łączność ramji pol
skich, że polskie dowództwo 
naczelne zawiodło zupełnie, że 
rząd stracił nerwy i nie umiał 
w krytycznej chwili opanować 
sytuacji..." 

O! nietylko dlatego. 
Byliśmy t.u, na łamach „Słowo", 

najsurowsi względem Rydza i jego 
głupoty i bezkarności. 

Byliśmy najsurowsi wobec przes
tępczego nieprzygotowania wojny 
przez rząd Sławoja. 

Mieliśmy prawo do tej surowości, 
bośmy w kraju zdecydowanie i gło
śno wołali, że Polska do wojny je3t 
źle przygotowana. 

Ale wypadki w Norwegji, Holan-
dji i Flandrji wskazują, że Niemcy 
są przygotowane do wojny o wiele 
lepiej niż się powszechnie spodzie
wano. Gdybyśmy mieli dobry rząd l 
dobrego wodza, niewątpliwie trzyma
libyśmy się znacznie dłużej, ale zape
wne uleglibyśmy taksamo niemiecko-
sowieckiej przemocy. 

„Robotnik" pisząc -- tylko dlate
go — idzie zadaleko i niepotrzebnie 
powiększa naszą rozpacz. 

I l l l l l l l l l l l l l l l U f i l l U  
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Naród o smutnych 
obrazach 

Tak wygląda Lwów — bądź co bądź miasto wielkie. Na prowincji, o 
której nikt nic nie wie, cd Karpat po Dźwinę, wygląda to jeszcze o 
wiele, wiele gorzej. 

Piszę to wszystko nie dlatego, aby oddawać się rozpaczy, ale aby po
wiedzieć: ten kto na emigrację przyjechał, aby tylko o sobie myśleć, 
^est człowiekiem podłym. Ci, którzy się uratowali z niemieckiego czy 
bolszewickiego piekła, powinni wciąż myśleć o pomocy dla kraju i wszys 
tkie swe siły w tym celu wytężyć. Wojsko i kraj, albo raczej kraj i 
wojsko. O niczem innem nie wolno nam myśleć. (Cat) 

rzeczywiście 'w^panieńskićk1. poko
jach królował zawsze Boecl^Lin ze 
swoją tajemniczą i sentymentalną, 
„Wyspą umarłych"? czy w buduarze 
jego babki znajduje się dalej nad 
atłasową kanapką wdzięczna ' bUżia 
dziewczynki w. jedwabiach^ z wstą
żką w ciemnych włoSftch, z rozbitymi 
dzbankiem' — i CZALs  to je&t'àïïfaz 
Greuzafr' " ' - - - 'i 

A potem przypominałam sobie, ja 
ki obraz najczęść&$ się powtç&zé w•;./ 
pokojach dziewcząt obecnyoïi :pzà-
sów, w pokojach'z którybK znikły 
róże, a zastąpiły je kolekcje kahtu-' 

'sów, i zamiast tiulów i koronkoufyćh> 
kap i serwet za szafą schowane stoją 
narty. Z nad nowoczesnych tapcza
nów patrzyły na mnie przekrwione 
oczy van Gogha, a na czerwono-zie-
lono-pomarańczowym tle jego auto
portretu odcinał się ostro biały ban
daż. I myśląc o czworokątnych 
psach, kaktusach i zmęczonych o-
czach van Gogha, chciałam wysnuć 
teorję o pociągu do potworności na
szego pokolenia. 

kiedy w Europie królował beztroski 
Greuze, w każdym polskim mieszka
niu odnajdywałam portret Kościu-

e szki. To był akt naszej wiary i na
dziei, &e -może yê'dnak, że przecież!... 
a w starym zbiorku piosenek obok 
•v.—'• Kościuszko — na nas z 
:nieba2r znalazłam mną- której zwrot-

k o r  i m i e s z k a n i a c h  
zżjo^ą ' Sny, bo/^prze$ wszystkich 

IjEwtedy panował 
)i<r- Kościuszko.V ;otem? 

tiem)yp komhiiaćh J&ybirn, przy-

Ś. 

Franciszek Bossowski. 
Proîesor zwyczajny Uniwersytetu Stefana 

Batorego w Wilnie. Współpracownik redakcji 
« Słowa » 

W sierpniu, niecały rok temu} na 
huculszczyźnie, pod prażącym słoń
cem, na białych kamieniach nad Cze
remoszem, podczas wakacji, które 
wydają się dziś nieprawdopodobnie 
dalekie i szczęśliwe obmyślałam so
bie artykuł o obrazach, które zyska
ły największą popularność. 

Motto artykułu miało wyglądać 
tak: dziewczyna w jasnej sukni, z 
warkoczami, zawiesza na ścianie o-
braz. Tłem jest pokój panieński: ka
py, kwiaty, tiule. Dziewczyna wspię
ła się na palce — obraz jest duży i 
ciężki. 

W każdej epoce i w każdym poko
leniu zdarza się obraz jakiegoś ma
larza, zresztą niezawsze wartościo
wy, który, zyskuje największą po
pularność, bo odzwierciadla najlepiej 
tęsknoty i gusta danego pokolenia. I 

młoda dziewczyna wtedy marzy, że
by go zdobyć i zawiesić w swoim 
pokoju. Bo przecież najświeższa mo
da i ostatnie, przebojowe hasła zys
kują w każdej młodej dziewczynie 
gorącego zwolennika. 

Siedząc na oszklonej werandzie w 
sennym zapachu lilji, która więdła w 
dzbanku na drewnianym stole, przy 
monotonnym brzęczeniu os, pisałam 
listy we wszystkie strony Polski do 
ludzi, z których jedni zostali roz
strzelani, inni są wywiezieni, a jesz
cze o innych wszelki słuch zaginął. 
Wtedy jednak byli właścicielami 
dworów i pałaców, a na ścianach ich 
salonów wisiały obrazy zbierane od 
lat, z pokolenia na pokolenie. I w 
swoich listach zapytywałam każde
go, czy u niego też wisi taki obraz? 
czy w czasach młodości jego matki 

W parę dni po przedpołudniu spę
dzonym na oszklonej werandzie, za
częły przychodzić pierwsze odpowie
dzi. I człowiek, który dziś już nie ży
je, napisał: — Proszę pamiętać, że 
jeśli wogóle można robić jakieś uo
gólnienia, trzeba odrazu wyłączyć 
z nich Polskę. Nasza historja szla 
odrębnemi drogami i na sztuce za
ciążył dramat naszych przeżyć. Nie 
znajdzie pani vo tych obrazach ani 
spokoju, ani uśmiechu... 

Zaczęłam się znów cofać z poko
lenia w pokolenie wstecz i szukałam 
odpowiedników w sztuce polskiej. 1 

Śkiej umęczona kbfâietà z obrazów 
Grottgera. I znów w następnem po
koleniu nie znalazłam ani spokoju, 
ani uśmiechu. 

Po Grottgerze przyszedł Malczew
ski: rozsypały się złote włosy umie
rającej na wygnaniu Ellenai, znieru
chomiały na skórze niedźwiedziej 
szczupłe ręce, zgasła świeca. 

I chciałam zakończyć ten artykuł 
wybuchem radości: nareszcie, po tu 
lu latach cierpień, przyszło w Poîsce 
pokolenie, które będzie mogło stwo
rzyć obraz zawieszany w domach lu
dzi spokojnych, ludzi szczęśliwych. 
Nareszcie! 

Niestety... 

Za rozstrzelanych i bitych 

za wysyłanych wgląb Sowietów 

za dzieci odrywane od matek 

za zadręczonych 

prosimy Cię, Panie... 
EDDY 
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Kalendarz wojenny 
êroda 29 Maja 

Zdrada Leopolda III wywołuje oburzenie całego 
świata. Biedni Belgowie składają kwiaty przed pomnikiem Alberta 1-go. 
króla-bohatera. 

Dzieci Leopolda III wyjechały do Portugalji. Królewicz Karol, brat 
Leopolda III -go, był ranny w bitwach, podobno amputowano mu nogę. 

Sojusznicy zdobyli Narwik, Fagenres i Forneset. 
W Rzymie piowadzone są pertraktacje angielsko-włosk^e. 
Roosevelt ogłasza powstanie Rady Obrony Narodowej ułożonej z 7 

osób. 

Czwartek 30 Maja 
Wojska francuskie biją się wspaniale nad Izerą. 

Gwałtowny bój w okoMcy Cassel. Rozpoczyna się ewakuacja wojsk so
juszniczych z Flandrji. 

Prezydent Republiki p. Lebrun wystosował do dowódcy armji we 
Flandrji, generała Blanchard, list wyrażający podziw dla jego wojsk. 

Piątek 31 Maja 

W Paryżu odbyła się Rada Najwyższa. Ze strony 
angielskiej obecny był p. Winston Churchill premjer, p. Atlee lord pie
częci prywatnej, ambasador i dwóch generałów, ze strony francuskiej 
p. Reynaud premjer, mursz. Petain, gen. Weygand, admirał Darlan i 
p. Paweł Baudoin. 

Rada ta zajmowała się stosunkiem sprzymierzonych do Włoch i So
wietów. 

Roosevelt otrzymał nowe pismo od Musso^niego. 
W Limoges zebrali się senatorowie i deputowani belgijscy. Zostało 
stwierdzone, że król nie panuje i że władzę królewską sprawuje gabi

net ministrów. Leopold III został wymazany z listy Legji Honorowej 
francuskiej, kapituła angielskiego orderu Podwiązki pozbawiła go tej 
odznaki, przytem jego tarcza herbowa -została wyniesiona do podziemi. 

Przyszły bombowce amerykańskie. 
Wspaniała obrona Dunkierki przez wojska sprzymierzone. Armja 

fiandryjska pod osłoną oddziałów walczących, w całkowitym porządku, 
ładuje się na okręty i opuszcza ten teren boju. 
Komunikat wojskowy polski ogłasza o sukcesach naszej brygady pod
halańskiej w bojach o Narwik. W ręce nasze wpadł duży materjał wo-
jfenny. Straty nasze są nieznaczne. 

Sobota 1 Czerwca 
Wojska sprzymierzone opuszczają teren Flandrji. 

Do Londynu przybył lord Gort, który otrzymał od króla order Łaźni. 
Kursują pogłoski, że Mussolini wypowie się w niedzielę za wstąpie

niem Włoch do wojny przeciw sprzymierzonym. 
Ataki na linję Sommy są u- sukcesem odpierane przez wojcka sprzy

mierzone. 
Dwa okręty wojskowe amerykańskie wyruszyły do Brazylji, gdzie się 

organizuje podobno 5 kolumna niemiecka. 
Rumuński minister spraw zagr. Gafenco ustąpił i zastąpiony został 

przez p. Gigurtu. 
Rosja wykazuje wielką aktywność na Bałkanach, rokowania z Sowie

tami toczą się w Belgradzie i w Budapeszcie. 

Niedziela 2 Czerwca 
Wojska franko-angielskie grupy flandryjskiej 

wspaniałym kontratakiem osłoniły swój odwrót. Zajęły kanał La Bassée 
i Skarpy, później linję rzeki Lys, dotarły do Gravelinne, Ipres, Cassel 
i Nieuport. W tych walkach wojska sojusznicze, od dwudziestu dni bę
dące w ogniu, wykazały wielkie męstwo i bohaterstwo. 

Z Hiszpanji dochodzą wiadomości, że w razie wystąpienia Włoch bę
dzie nadal neutralna. 

Papież Pius XII zwrócił się do wszystkich krajów wojujących z ape
lem przestrzegania zasad humanitarnych. 

Mussolini znów nie wygłosił zapowiedzianej niowy, natomiast prasa 
notuje pogłoskę o możliwości ponownego nawiązania anglo-franko-wło
skich rokowań stosowaniu blokusu. 

W Szwajcarji zbito aeroplan niemiecki. 

Poniedziałek 5 Czerwca 
Dzisiaj poraź pierwszy od początku wojny Paryż 

z okolicą był bombardowany podczas nalotu trwającego około godziny 
między 1-2 popołudniu. Według oficjalnych danych samoloty niemiec
kie zrzuciły 1084 bomb, wszystkie na objekty cywilne, liczba ofiar wy
nosi: 45 zabitych i 200 osób rannych. Siedemnaście samolotów niemie
ckich zostało strąconych. 

Z Włoch nadchodzą wiadomości o wzrastających nastrojach wojen
nych. "Popolo di Roma" ogłasza artykuł anty-sojuszniezy. Na rozkaz 
Mussoliniego następuje ewakuacja koszar i objektów wojskowych poza 
obręb Rzymu. Rzym zostaje uznany za miasto otwarte. 

Amerykański generał, Oryan, który brał udział w wojnie światowej, 
ogłosił w wywiadzie prasowym swój projekt wyruszenia na pomSC Bfr 
jantom na czele 2.000 samolotów bez względu na decyzję Ameryki w 
sprawie wstąpienia do wojny. 

Senat amerykański uchwalił kredyty na budowę 4.500 samolotów na 
użytek marynarki i 35 mil jonów dolarów na budowę okrętów wojen
nych. Do pierwszego lipca 1941 r. ma być wyszkolonych w Ameryce 
45.000 nowych lotników. 

Wtorek 4 Czerwca 
Ewakuacja armji flandryjskiej z admirałem Abrial 

i gen. Falgade na czele została szczęśliwie dokończona. 335 tysięcy żoł
nierzy z tej armji dostało się na brzeg angielski. 

Nowy atak niemiecki kieruje się na odcinek pomiędzy morzem a La-
on-Soissons. 

Samoloty sprzymierzonych dziś w nocy z 3 na 4-ty bombardowały 
iabryki i lotniska położone w zagłębiu Ruhry, w okolicach Monachjum 
i Frankfurtu. 

Okazało się dzisiaj, że liczba ofiar niemieckiego raidu nad Paryżem 
jest daleko większa niż podawano wczoraj według pierwszych prowi
zorycznych obliczeń. Liczba zabitych i zmarłych od ran: 254 osoby 
rannych 652. Przeważającą wększość stanowi ludność cywilna. 

Przemówienie Winston Churchilla i bohaterska postawa obrońców 
Dunkierki wzbudzały żywy oddźwięk w Ameryce. 

Za kulisami polityki 
ostatnich lat 

Pierwszorzędny Polski krawiec wojskowy 

M. Radzie je wskl 
(  F I R M E  M A U R I C E  )  

przyjmuje zamówienia pp. Oficerów Armji Polskiej, lądowej 
i lotnictwa. 
Wykonanie pierwszorzędne — ceny b. przystępne 

Sprzedaż materjałów oficerskich przepisowych. 
(Wzory wysyła się franco), płaszczy nieprzemakalnych, 
furażerek, rogatywek. 

79, Bld. St. Michel> Metro: Odeon, Tel: ODEon 11-81 

(Z teczki warszawskiego korespon

denta „Słowa") 

Mały Fouche 
Wyprowadźmy na widownię kilku 

ludzi, których wpływ na politykę 
wewnętrzną był znaczny, a których 
przed oczyma publiczności zasłaniał 
generalski mundur Sławoja. Chodzi 
0 dwóch wiceministrów spraw wewn. 
t. zw. „politycznych wiceministrów" 
w latach 1935-39, a więc Kaweckie
go, Paciorkowskiego i dyrektora de-
part. Żyborskiego. Rola ich była tem 
większa, że od śmierci Piłsudskiego 
ustalił się zwyczaj, że teki premjera 
1 ministra spraw wewn. spoczywały 
w rękach tej samej osoby, najpierw 
Kościałkowskiego, następnie Skład-
kowskiego. W rezultacie wiceminis
trowie posiadali tak znaczną swobo
dę decyzji i działania, jakiej dotych
czas nigdy nie mieli. Najlepiej umiał 
wykorzystać tę sytuację Kawecki, 
który przewyższał swych obydwu 
następców pod każdym względem o 
głowę. é 

.. Je, i. 

Prawdziwa karjera Kaweckiego 
rozpoczęła się po procesie brzeskim.1 

Miał on to szczęście, iż jego bezpoś-
redni szef dyrektor, departamentu 
politycznego, Stamirowski, ośmieszył 
się w czasie procesu. Na zapytanie 
bowiem sędziego, jak ocenia inteli
gencję swoich urzędników, dał słyn
ną odpowiedź: — „Według stopnia 
służbowego". Po tej i wielu innych 
gaffach Stamirowskiego, świetnego 
zresztą oficera kawalerji, zeznania 
Kaweckiego uratowały sytuację. Ka
wecki nie bronił się, nie tłomaczył, 
lecz atakował i polemizował przed 
trybunałem. Proces brzeski zapewnił 
karjerę dwom ludziom: Grabowskie
mu i właśnie Kaweckiemu. Ten przy
słowiowy łut szczęścia miał właśnie 
Kawecki i w dalszej karjerze. W 
pierwszych dniach czerwca r. 1934 
bawił w Polsce Goebbels. Pieracki 
oddał go w opiekę Kaweckiemu, któ
ry wywiązał się ze swego zadania 
bez zarzutu: ustrzegł Goebbelsa, na 
którego podobno planowano zamach, 
i otrzymał urlop. W kilka dni po je
go wyjeździe Pieracki zostaje zamor
dowany. Odpowiedzialność za niedos
tateczną obronę osoby ministra po
nosi naczelnik wydziału bezpieczeń
stwa. Jaroszewicz ratuje się dzięki 
swym stosunkom . 

Kiedy Kościałkowski obejmuje te
kę w r. 1934 ministra spraw wewn. 
a później, w r. 1935 również i prem
jera, Kawecki zrozumiał w lot, że 
przyszła nareszcie chwila na którą 
czekał od lat. Pozostawia Kościał-
kowskiemu honory, hołdy, rauty i or
dery. Daje zależnej prasie polecenia, 
ażeby zachwycała się tym nowym 
premjerem, którego nazywano z po
wodu niskiego wzrostu Wołodyjow-
skim (Istotnie, żadnego innego podo
bieństwa pomiędzy Kościałkowskim 
a Wołodyjowskim nie było). Nato
miast Kawecki sam rozpoczyna rzą
dzić. Można śmiało powiedzieć, iż w 
roku 1936 nie kto inny, lecz on rzą
dził Polską. Przez Kościałkowskiego 

Zamiast recenzji 

zbliża się w tym okresie do Zamku i 
inspiruje. Równocześnie nie ruszając 
starych wojewodów stwarza obok 
nich faktycznie nowych wojewodów 
w osobach wojewódzkich szefów bez
pieczeństwa z ludzi sobie całkowicie 
oddanych. Ten przerost wpływów bez 
pieczników, których zdanie niejedno
krotnie znaczyło więcej od opinji wo
jewody, datuje się od czasu Kawec
kiego. 

Kawecki, który przeszedł wszyst
kie szczeble służby bezpieczeństwa, 
był bezpiecznikiem nietylko z zawo
du, lecz i z powołania i z zamiłowa
nia. Będąc wiceministrem brał u-
dział w pochodzie 1-majowym nara
żając się na to, iż może być poznany 
przez kogoś z dawnych towarzyszy 
broni. Nieraz już jako wyższy urzęd
nik udawał się do podejrzanych loka
li na przedmieściach, gdzie tropił oso
biście komunistów, czasami z nara
żeniem życia. Był on zresztą najlep
szym znawcą komunistycznej orga-
nizâcji w Polsce. Kochając się w po
licyjnych metodach walki z przeciw
nikami nietylko z opozycyjnego, lecz 
i z własnego obozu, umiał grać na 
t. zw. słabe charaktery. Największym 
jego majstersztykiem był rozłam w 
stronnictwie ludowym w r. 1935, kie-
dyto prezes kongresu Centrolewu, 
późniejszy senator Ozonu, Róg wraz 
z całą grupą reprezentatywnych dzia
łaczy opuścili stronnictwo. Nigdy 
stronnictwo ludowe nie było w tak 
krytycznej sytuacji jak wówczas. 
Witos zagranicą, leaderzy w sanacji. 
Uratował wówczas stronnictwo Ra
taj i młodzież wiciowa. Ale Rataj nie 
mógł nigdy zapomnieć tych chwil i 
mimo opanowania i umiaru jaki go 
cechował, nazwisko Kaweckiego wy
mawiał z nienawiścią i ?e wstrętem. 
W PPS. Kawecki wygrywał różnice 
zdań i kłótnie personalne między biu
rokracją Klasowych Związków a 
stronnictwem PPS. Liczył się tylko 
ze Związkami a stronnictwo lekcewa
żył. Dużo mówiło się o lewicowości 
Kaweckiego. W gruncie rzeczy Ka
wecki żadnych poglądów i żadnej 
'koncepcji politycznej nie miał. Nato
miast żywił sympatje i antypatje dla 
pewnych kierunków politycznych. 
Miał wielu przyjaciół wśród sanacyj
nej lewicy, z którymi intrygował 
przeciw Sławkowi. Miał sentyment 
dla swych dawnych kolegów z PPS. 
Czuł głęboką antypatję do stronnict
wa narodowego. Nie był także tak
tykiem. Zachwycał się zawsze talen
tami taktycznemi Miedzińskiego i 
chociaż mu nie ufał, to jednak pod
dawał się jego wpływom. Ten mały, 
niepozorny, mizerny i nie zwracają
cy na siebie uwagi człowiek, miał 
tylko jeden cel: trwać przy władzy 
przy pomocy wszystkich środków po
licyjnych Fouché został księciem 
Otrentu. Kawecki senatorem z no
minacji Prezydenta. Gdyby Kawecki 
żył w tej samej epoce co Fouché, 
możeby również otrzymał jakiś tytuł. 
Ale można o nim powiedzieć to, co 
Francuzi mówią o Fouché: — „Nie 
brakło mu zręczności, ani zdrowego 

Raz jeden wyprzedziliśmy całą 
Europę. Dopiero teraz, niemal po ro
ku, przychodzą tutaj krótkometra
żówki pełne grozy i najwyższego na
pięcia, które tam, w Polsce, ogląda
liśmy pierwsi. — Atak na miasto... 
trwa! Przychodzą tutaj w tłomacze-
niu. Zamiast Lwowa, pisze się Lyon, 
a zamiast Krzemieńca — Nancy. Ale 
to jedyna różnica. Reszta ta sama: 
pociągi sanitarne, szpitale, i „przez 
pomyłkę" trafiony chłopczyk, który 
z kolegą grał właśnie w klasy. 

W poniedziałek, kiedy umilkły sy
reny, a niewidoczne samoloty war
czały na niebie, staliśmy z zadarte-
mi wgórę głowami. I głuchy huk, ni
by podobny do głosu armat, a jednak 
tak odmienny, oznajmił nam, że się 
zaczyna. Na lewo, za wieżą Eiffel, 

zaczęła pisać krzywdę po niebie pier
wsza smuga dymu, potem druga i 
trzecia. Zwłaszcza ta trzecia: kłęby 
buchały coraz wyżej, a od czasu do 
czasu nad dachami strzelały czerwo
ne płomienie, jak wyciągnięte ręce 
ziemi, jak krzyk do nieba o sprawie
dliwość. 

Nie wiem, co myśleli ci, którzy sta
li w milczeniu obok mnie. Ale ja 
przeżywałam głębokie uczucie ulgi: 
nareszcie! nareszcie ci, co zostali w 
Polsce, przestaną myśleć z goryczą: 
— a jednak ci co uciekli... Nareszcie 
powiedzą sobie: — jest bardzo źle i 
ciężko, ale już „tamto" jest poza na
mi. Już nie potrzebujemy zbiegać do 
piwnic, już nie zobaczymy pożarów, 
a huk bomb nie będzie nas budził po 
nocy... Nareszcie. 

rozsądku, ale brakło mu całkiem cno
ty". 

«Jureczek» 
Kaweckiego wysadził z siodła O-

zon, w którego powodzenie ten trzeź
wy człowiek nie wierzył od początku. 
Paciorkowski wszedł na miejsce Ka
weckiego jako przedstawiciel Ozonu 
w celu „zharmonizowania" jak się to 
mówiło w kołach wtajemniczonych 
„działalności administracji z rozpo
czynającą się akcją Ozonu." Sztab 
Ozonu położył więc wielkie nadzieje 
w osobie Paciorskiego, ale nie docze
kał się nigdy icn realizacji. 

Paciorkowski stworzył przy pomo
cy starostów tylko jedną organizac
ję czonową t. zw. popularnie kadzi-
chłopów, z exludowcôw. I nic swemu 
następcy poza ośmieszonymi kadzi-
chłopami nie pozostawił. Karjera 
Paciorkowskiego była wynikiem zwią 
zków rodzinnych i umiejętnego po
zyskiwania sympatji osobistych. 
Przywiązanie do stolika brydżowego 
i zrozumienie wartości dobrej kuchni 
i dobrego wina wyrobiło mu u lu
dzi lekkomyślnych opinję człowieka 
prawicowego. W gruncie rzeczy Pa
ciorkowski nie miał poglądów, lecz 
miewał posady. Nie dorósł do zada
nia, które mu powierzono pod żad
nym względem. O Paciorkowskim 
wśród przyjaciół nie mówiono ina
czej nigdy jak „Jureczek." Jureczek 
— czyż to nie brzmi wesoło i beztros
ko? 

Podslawoj-Sktadkowski 
Żyborski, następca Paciorkowskie

go, chociaż nie miał tytułu wicemi
nistra, był jego przeciwieństwem. Był 
to pracowity mól urzędniczy. Tyle 
mniejwięcej godzin, ile Paciorkowski 
spędzał poza ministerstwem, Żybor
ski spędzał w ministerstwie. Jeśli 
Kawecki dobrze orjentował się w sy
tuacji politycznej, Paciorkowski śre
dnio, to Żyborski wcale jej nie ro
zumiał. Może dlatego był fanatycz
nym zwolennikiem Śmigłego. Kawe
cki miał na Sławoja wpływ, ale stu-
tylko Żyborski. Ale bo też działania 
procentowe zaufanie Sławoja miał 
Żyborskiego były najbardziej prymi
tywne, poprostu stójkowego i naj
bardziej odpowiadały Sławojowi. 
Najlepiej wyraziło się to w stosunku 
Żyborskiego do prasy. Kawecki rozu
miał, że można oddziaływać na pra

sę nietylko przez konfiskaty i groź
by, ale i przez inspirację. Rozmawiał 
z dziennikarzami opozycji i starał się 
sugerować, albo przekonać, niezaw-
sze eoprawda używając argumentów 
wybrednych. Natomiast Żyborski, 
który hołdował totalistycznym po
mysłom Wendy, każdego niezależne
go dziennikarza uważał za wroga, 
którego należy zniszczyć moralnie, 
fizycznie i gospodarczo. 

U Sławoja głównym źródłem nie
chęci do prasy nie były upodobania 
totalistyczne, ile własna, obrażona 
duma. Sławoj wbrew pozorom inte
resował się ogromnie tem, co pisała 
0 nim prasa. Był on żądny pochwał 
1 uznania, a tymczasem ze strony 
prasy, która miała wpływ na opinję 
i własne zdanie, spotykał się zawsze 
z krytyką. Krakowski Kurjerek oś
mieszył go za wojnę z płotami. A 
przydomek wachmistrza Soroki, któ
rym obdarzył go Mackiewicz, przyl
gnął doń nazawsze. 

Wynikiem obrażonej dumy śmiesz
nego premjera i totalizmu dyrektora 
departamentu był dekret prasowy 
opracowany przez usłużnego proku
ratora. Były niekończące się konfis
katy i procesy, z których najgłośniej
szym był proces Polonji. Od chwili 
wydania dekretu niektórzy współpra
cownicy „Słowa" mieli wytoczonych 
przez prokuratora 8 do 10 spraw mie 
sięcznie. Jeśli poza Mackiewiczem 
nikt więcej z dziennikarzy nie poje
chał do Berezy, to nie dlatego, ażeby 
nie leżało to w intencjach rządu i O-
zonu, tylko z powodu ogromnej re
akcji w społeczeństwie po wywiezie
niu redaktora „Słowa". Ale rząd 
Wendy, którym Rydz chciał obdarzyć 
w jesieni Polskę, byłby dokończył 
dzieło zniszczenia prasy niezależnej, 
rozpoczęte przez Sławoja i Ozon. 
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Lornetki 
wosjkowe 

Od 75 frs, 
Pryzmatyczne od .... 225 frs. 
Z mikrometrem od . . 275 frs. 
Wszelkie instrumenty dla ce
lów wojskowych na składzie. 
LE M AOL, 81, rue de Bejleville 

Paris 19s. 
Katalog Nr. 5 wysyła się za 
znaczkiem pocztowym. 

D A V I D  
13, rue St. Lazare 

tel. T$U 23-15 
M-o Notre Dame de 
Lorette 1-sze piętro. 

KRAWIEC ELEGANCKICH SFER 
PARYŻA 

wojskowy i cywilny 
Specjalny dział dla pań. 
Wyprzedaż nieodebranych 

obstalowanych ubrań 
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ZNANY KRAWIEC WOJSKOWY 

H E I L 1 K M  A N  
posiada pierwszorzędne materjały 

przepisowe dla umundurowania PP. Oficerów 
Armji Lotniczej i Lądowej 

Uwaga! 
Bryczesy ściśle według polskiego kroju 

Ceny konkurencyjne 
S Bid. St. Martin Paris 3-me 
Metro Republique Tel: ARC. 07-21. 

OD ADMINISTRACJI 
PROSIMY O REGULARNE WPŁACANIE PRENUMERATY 
W RAZIE JEJ NIEUISZCZENIA, BĘDZIEMY ZMUSZENI 

WSTRZYMAĆ WYSYŁKĘ PISMA. 
ZAWIADAMIAMY NASZYCH PRENUMERATORÓW I SPRZEDAW

CÓW, KTÓRZY UISZCZAJĄ NALEŻNOŚĆ PRZEZ P.K.O. ŻE BANK 
ZE WZGLĘDÓW TECHNICZNYCH NIE MOŻE PRZYSYŁAĆ POKWI
TOWAŃ — ZAWIADAMIA ZAg NATYCHMIAST ADMINISTRACJĘ 

"SŁOWA" O DOKONANYCH WPŁATACH 
"POLAK WE FRANCJI" Imp. de L'ENTREPRISE 84, Quai de JEMMAPEŁ Paris 10. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 
Librairie Polonaise à Paris 

123, Boulevard St-Germain, Paris VI. 
Telefon DANton 04-42 Metro : Odeon 

lub Saint-Germain des Prés 
POLECA KSIĄŻKI W JĘZYKU POLSKIM I FRANCUSKIM 

CENY ŚCISŁE KATALOGOWE 
Obecnie posiadamy na składzie następujące podręczniki do nau

ki obcych języków: 
1. W. FOLKIERSKI — Słownik polsko-francuski i fran-
cusko-polski z oznaczeniem wymowy fr. 28 
2) B. HAMEL — Le Français Moderne à l'usage des Polonais, 

w oprawie kartonowej (ukaże się w najbliższych dniach) fr. 25 
3) Paul HARDY — Moja metoda. Najłatwiejszy i naj

nowszy podręcznik do nauki języka francuskiego. W opra
wie kartonowej. Ukaże się w drugiej połowie marca fr. 24 
1) S. W. PIW AR — Praktyczna metoda języka angiels-
skiego do nauki z pomocą lub bez pomocy nauczyciela fr 36 

5) B. HAMEL — Podręczny słownik francusko-polski 
i polsko-francuski z wymową fonetyczną. Część I fran-
cusko-polska fr. 65 
6) Część II polsko-francuska fr. 65 

7) Prof. M. H. DZIEWICKI — Słowniczek karzełek pol-
sko-angiejski i angielsko-polski z wymową w opr. płó
ciennej fr. 27 

8) Z. FRENKIEL — mówmy po francusku, wydanie 
3-cie, fr. 24 
9. B. KIELSKI — Słownik podręczny francusko-polski 
i polsko-francuski, dwa tomy fr. 50 

Ponadto posiadamy na składzie bogaty wybór słowników ob
cojęzycznych oraz książek ze wszystkich dziedzin. 

Na żądanie katalogi polskie i francuskie bezpłatnie ze wszy
stkich dziedzin i specjalności. 
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